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P O Z N A Ń S K I E
N ak ład em  Drukarni N ad w o rn e j W . De/cera i  Spó ł k i .  -  K e d ak lo r: A .  J Y t n m o t e f t U t .

W  C z w a r t e k  dnia 12.  W r z e ś n i a .

Wiadomości krajowe.
Z B e r l i n a ,  d n ia  7. W r z e ś n i a .

N .  K r ó l  r a c z y ł  d z iś  d a ć  p r y w a t n e  p o s ł u ­
ch an ie  p r z y s ł a n e m u  tu ta j  p r z e z  p a n u ją c e g o  
y i ę c i a  N a ssau sk ieg o  K o m m e r i d a n t o w i  b r y g a ­
d y ,  S z a m b e l a n o w i  i A d j u t a n t o w i  p r z y b o ­
c z n e m u ,  B a r o n o w i  N  a u e n d o r f o w i , i  o d e -  .. ------------ r  -  D- - -----------  r - -
h n r  od n ie °o  pismo, w  k tó rem  zaw iad o m ia  o deszczu sobo tn im  do pozosta łć j w o d y  po  p rze -  
śmierci Xięcia ojca i s w o je m  na t r o n  w s ią -  szłej stóp 5 n u  ,‘ p rz y b y ło  tam że p r z e z » o c (2

T e a t r z e  W ie l k im  b y ło  b e z p ła tn e  w i d o w i s k o ,  
z a k o ń c z o n e  s t o s o w n ą  d o  u ro c z y s to śc i  k an ta tą ,  
a całe m i a s t o . d o  p ó ź n e j  n o c y  r z ę s is t e m  jaśrna- 
ło - ś w ia t i e m .

U r z ą d  M u n ic y p a ln y  m ias ta  W a r s z a w y  p o ­
d a ł  d o  w ia d o m o ś c i  p o w s z e c h n e j , że o t r z y m a ł  
p r z e z  sz ta fe tą  z K r a k o w a  d o n ie s ie n ie  p i s a n e  
w  n ied z ie lą  o g o d z in ie  6. i p ó ł  z r a n a ,  iz p o

p ie n iu .  . j  • o
D w ó r  k r ó l e w s k i  w d z i e w a  j u t r o ,  d n ia  o. 

W r z e ś n i a ,  n a  t r z y  d n i  ż a ło b ę  p o  p a n u ją c y m  
X ię c iu  N a s s a w s k i m.

Wiadomości zagraniczne.
P o l s k a .

Z W a r s z a w y ,  dn ia  4. W rz e ś n ia .^  
C z te r n a s ty  u ro c z y s ty  o b c h ó d  k o ro n a c y i  N a j ­

j a ś n i e j s z y c h  P a ń s t w a  o d b y ł  się u  n a s  w c z o r a j  
w ś r ó d  m o d ł ó w  i p o w s z e c h n e j  rad o ś c i .  S o ­
le n n e  n a b o ż e ń s t w a  w  o b e c  w ł a d z  c y w i l n y c h  
i w o j s k o w y c h  o d p r a w i o n o  w  k ośc ie le  ś w .  
K r z y ż a  i S o b o rz e  G re c k o - ro s sy is k im .  W  c h w i ­
li w z n ie s i e n ia  m o d ł ó w  d o  N a jw y ż s z e g o  ó jak  
n a jd łu ż s z e  i n a js z c z ę ś l iw sz e  p a n o w a n i e  u w i e l ­
b io n e g o  M o n a r c h y  i O jc a  m i l i o n ó w  lu d u ,  
o z w a f y  się d z ia ła  s to k ro tn ie .  W i e c z o r e m  w

s t o p y ,  i c a łk o w i t e j  w o d y  p o d  K r a k o w e m  b y ło  
s tó p  7 ;  w o d a  p rz )  b y w a ł a  p o w o l i  i sp o d z ie ­
w a n o  się w i ę c e j  jak jeszcze  g ó rn a  n a d e jd z ie .  
P r z e t o  U r z ą d  M u n ic y p a ln y  o s t rzeg a  m ie s z k a ń ­
c ó w ,  a ż e b y  p r z y  tej s p o d z i e w a n e j  d r “ 8 le l 
w o d z i e  na  w o d ę ,  k tó r a  (ęszcze jest p o d  W a r ­
s z a w ą  , m ie l i  s ię  n a  b a c z n o śc i  z s w o ją  w ł a ­
s n o ś c ią ,  p o m i m o  od leg łośc i  o d  b r z e g ó w .

X iążna  G o r c z a k ó w ,  m a łż o n k a  G e n e r a ł - A d -  
j u t a n t  N a c z e ln e g o  S z ta b u  c z y n n e j  a r m i i ,  w r ó ­
c iła  z w ó d  C z e s k ic h ;  a  z K r a k o w s k ie g o  w r ó ­
cił H ra b ia  W a l e w s k i ,  C z ło n e k  R a d y  S ta n u ,  
P r e z e s  H e ro ld y i .

Z  d n i a  5.  W r z e ś n i a .
J.  K . W .  X iążę  A lb e r t  P ru s k i ,  o p u sz c z a ją c  

W a r s z a w ę ,  o f i a r o w a ł  50 d u k a t ó w  w  złocie ,  
do  sk ła d e k  z b i e r a n y c h  d la  u s z k o d z o n y c h  n a d -  
w i ś l a ń c ó w .

L ic z b a  m i e s z k a ń c ó w  n a d w iś l a ń s k ic h ,  yyspie-
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ran y c h  ży w n o śc ią  przez, tu te jsze  T o w a r z y ­
s tw o  D o b r o c z y n n o ś c i ,  po w iększy ła  się do 
1S07 osó b ,  m ia n o w ic ie :  K o m ite t  N ad w iś lań ­
ski udzela ż y w n o ś ć  dla osob 1060 w  pałacu 
•Łubieńskich; yy gm a ch u  T o w a r z y s t w a  o trzy-  
m u 'e  zu p ę  ru rn fo rdzką  200 o so b ,  suchą ży­
w n o ś c ią  w sp o m o ż o n o  147 starozakonriych, na 
P r a d z e  i na  Saskiej K ępie udzielaną b y w a  
ż y w n o ś ć  400 nieszczęśliw ym . O soby  d o b r o ­
c z y n n e  ze w sz ą d  spieszą z sw e m i daram i dla 
p o z b a w io n y c h  m ien ia :  K u ry e r  W a rsz a w s k i  
w y m ie n ia  szanow ne,  ich im iona lub  cyfry, 
yyraz z ilością ofiary.

F r a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 3. W r z e ś n ia .

P an  F o n to n ,  p r y w a tn y  Sekre ta rz  Xięcia 
P aszk iew icza ,  p rzy b y ł  tu  w  tych  dn iach ; p o ­
lecono  m u ,  jak s ły c h ać ,  nap isan ie  historyi
Xięcia tego.

S u d  M a r s e i l l a i s  z a w ie ra  nas tępujące  
bliższe szczegóły o rodz in ie  M e h m ed a  Alego, 
k tórej stosunki p rzy  śmierci jego n a d e r  w a ­
żne być  m ogą. » Ib ra h im  B asza ,  chociaż 
z  p r a w e g o  p o ch odzący  ło ż a ,  u ro d z i ł  się je­
dnak  w  czasie , gdzie jeszcze M e h m e d  A b  me 
by} W ic e k ró le m  egipskim. Ib ra h im  Basza 
podzje la l  los te n  z Ism aelem  i 1 ussum em, 
p ie rw o r o d n e m i  dziećmi M ehm eda  Alego, któ­
r z y  już d a w n o  pomarli.  T e ra z  więc^ nie by ­
ło b y  n ie p o d o b n ą  do p r a w d y  rzeczą ,  że ,  gdy ­
by o n a s tę p s tw o  t ro n u  p od ług  zasad e u r o p e j ­
sk ich  c h o d z i ło ,  m o ż n a b y  na p r a w o w i to ś ć  lub 
n ie p r a w o w j to ś ć  p o to m k ó w  M eh m ed a  Alego 
p o w s ta w a ć  i ty m  sposobem  w o jn ę  d o m o w ą  
w zn ie c ić .  Dla uniknięcia w sze lk ich  z a ta rg ó w  
w  tej m ie rze ,  s tó so w n ą  z a p e w n e  b y ło b y  r z e ­
c z ą ,  gdyby  W icekról p rze d  sw o ją  śmiercią  
ak t  nas tęps tw a  t ro n u  określił,  który by w szy  stkie 
je'70 dzieci podpisały. T u  następuje lista Xią- 
ża*t tw o r z ą c y c h  n o w ą  dynas tyą  egipską: 
M e h m e d  A li,  liczący 7 t  lat, Ib ra h im  Basza 
cyn jego, 48 la t ,  ,Said B e j ,  drugi jego syn, 20 
la t ,  H usse in  B e j,  t rzeci syn ,  17 la t ,  Ali Bej, 
c z w a r ty ,  lp  lat, WTnuki W icekró la  od  syna 
ieeo Ib ra h im a ;  M a h m u d  Bej 18 la t ,  Hasta Bej 
13 lat,  Ism ae l Bej 12 lat. W n u k  W icek ró la  
od  syna jego zm ar łeg o  T ussurna  Baszy: Abbas 
B asza ,  G u b e rn a to r  K a h j ry ,  30 lat. W n u k i  
W ice k ró la  od  jego sióstr  i b rac i:  A c h m e d  
Basza 36 ła t ,  Ib rah im  Basza 34 la t ,  Hussein  
B asza 43 lat. Ci trzej X iąźęta mają s topień  
G e n e ra ła  w  armii i he tm an ią  d y w iz y o m  
W  A r abii * S y r-vi- — S y n o w ie  A c h m e d a  Ba­
szy s ą :  M e h m e d  Bej 16 lat i Ib ra h im  B ej 13 
lat P r ó c z  tego  m a jeszcze W ice k ró l  nas tę ­
p u jących  w n u k ó w ;  S zery f  Basza, G u b e r n a ­
t o r  S y r y i ,  43 la t ,  Ismael B e j ,  G ene ra ł  i zięć

Ib rah im a Baszy , 35 lat, H usse in  Bej 38 i Ali 
Bej 18 lat P o to m k o w ie  w ię c  M ehm eda 
Alego liczą 4ch sy n ó w  i 13 w n u k ó w ,  a w  o- 
góle 17 Xiąźąt.  Said B ej,  p rze zn ac zo n y  do 
t ro n u  po Ib rah im ie  B aszy ,  m oże  n iezadługo 
t ro n  o b e jm ie ,  p o n ie w a ż  lb rah im  Basza często v 
na g w a ł t o w n ą  zapada c h o ro b ę ,  k tóra  się °  
życie jego nieraz już lękać kazała. Said Bej 
u ro d z i ł  się w  Egipc ie  z Czerkieskiej. P o  skoń- 
czonem  w y c h o w a n iu  tu reck iem  dano  m u  w y ­
c h o w a n ie  eu rope jsk ie ,  k tó re  P an u  K oen igow i 
p o w ie rz o n o .  Mało on okazuje  skłonności do 
m a ry n a rk i ,  do k tórej go oiciec szczególniej 
p rzeznacza .  T rzec i  syn W ic e k ró la ,  Husseiri 
B e j ,  n ie ró w n ie  w ięce j  m a  skłonności do  nauk, 
niż jego b rac ia .“

O  osta tn ich  w y p a d k a c h  w  H iszpanii p o ­
w ia d a  D z i e n n i k  s p o r ó w :  „ O d  trzech  mie­
sięcy poczyniła  arm ia  konsty tucyjna w ielk ie  
p o s tę p y  w  z ro k o sz o w a n y c h  p row ineyach-  
Karoliśe i już się nie b i ją ,  ani się n a w e t  nie 
b ronią.  O p a n o w a ł o  ich zu p e łn e  zn iechęce­
n ie ;  zdaje się ,  że ich zupe łn ie  nadzie ja  o p u ­
ściła i że koniec  w a lk i  za n iechybny poczy tu ­
ją. I tak bez  w alk i  o b w a r o w a n e  linie pod 
A m u ira ,  E l- jN o d io ,  cytadellą Arcjuiolą, m ia ­
s tem  D urangą i w  części Biskai opuścili,  ( j e ­
n e ra ł  E sp a r te ro  zręczn ie  z okoliczności ko rzy­
sta ; działa m e to d y cz n ie ,  p o w o ln ie ,  ale z zu­
p e łn ą  p ew nośc ią .  Z laby  to  była taktyka, 
gdyby  rzecz całą p rędko  chcia ł zakończyć 
i w  głąb z ro k o sz o w a n y c h  w k ro c z y ć  p r o w in -  
cyi. N apad  ta k o w y  do tegoby  tylko posłużył, 
żeby  się o b y d w a  s t ro n n ic tw a  karo lis low skie  
p rz e c iw k o  n iem u  połączyły .  D aleko w ię c  
jest ro z tro p n ie j  k rok  w  krok  się posuw ać , 
w id o w n ię  w o jn y  uszczuplać  i w e w n ę t r z n ą  
n iezgodę co raz  bardz iej podsycać. W y p a d k i ,  
jakich Hiszpania w id o w n ią  b y ła ,  d o w io d ły  
z a p r a w d ę  b a rdzo  oczyw iśc ie ,  że się n ie p rz e ­
w id z ia n e  p rzypadk i bez  wszelkiej ludzkiej r a ­
chuby  i p rzy łożen ia  się w  obfitości w y d arzy ć  
m ogą ,“

Z d n i a  3- W r z e ś n i a .
D z i e n n i k  s p o r ó w  o ro z m o w ie  dnia 26. 

S ierpnia  m ię d zy  d o w ó d z c a m i karo l is tów  
w  Villareal d ’Alava o d b y te ; , donosi w  sposób 
nas tępu jący ,  w b r e w  doniesieniom z Bajonriy: 
„ G d y  G en e ra ło w ie  p rzy  odrzuconej przez  
E sp a r te rę  klauzuli ,  abv syn D o n  Carlosa m ło ­
dą K ró lo w ą  sobie p o ś lu b i ł ,  o b s ta w a l i ,  M a'  
ro to  o św ia d cz y ł  g o to w o ść  p rzed łożen ia  m- 
n y c h  w a r u n k ó w  a w  razie nieprzyąęcia ich 
chciał uk łady  ze rw ać .  J e d e n  z obecnych  
w szys tk ie  te t r a n sa k c je  z kry stynistarni g łośno 
im ien iem  zdrady' p ię tn o w a ł ,  ale zaciętość ta ­
k o w a  nie obudzi ła  udz ia łu  i w s z y s c y  się dosc 
spokojn ie  rozeszli . M a ro to  w y p r a w i ł  m e-
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zw łócznie now e poselstwo do Fspartery  a to 
podług um ów ionych na konferency. zasad. 
Dnia następnego (27-) Lspartero  daw szy  od- 
rnówną odpowiedź, z przeraagającem. ..łam.
do KI O r.  i i  i °  r
mos , c  go w  ‘J " .  d | Tolozy
w i z y ,  , w o „  d o  A j . , . o  J .

bronić .  Z  tad *nogt r  albo ku w ie |kiemu 
c z n o s c i ,  a lbo u >  ̂ (>a konstytu-
tra k tó w , się ^ \ ri '< ; eI^ yć. Dor, D ario ,  n iecy o n idow  i  boku ud J enju . zLJ.

S ą c y c h  ' s i ę  k o n s t y t u e y o n i s t ó w ,  u s z e d ł  j ak
S k w a p l i w i e j  do  B e rg a ry ,  o św ia d c za ją c
w z j z l e ,  źe Ma roto go opuść. . z• n .cprzy,.-

• i • ^M iczvt  Do n Larlos d. 2b. pi^e-
c e l e m  ^ H ^ i p u z k o ę ,  dnia 29. dale, do szedłszy przez w w v>.
B o r u n d y  się udał. Rozum iano, ^  w  Lste l, 
zostanie, gdzie najwięcej ma stronników ale 
nie nadeszły jeszcze doniesienia żadne z 
części prowincyi Baskijskich; nie w iadom o 
ani czy tam przybył, ani j a k ie  wojsko mu to- 
warzyszy. Ddy konstytucyomsci w  B ci0aize 
stanęli ,  Maroto d. 28. pod Zumaragą, o dwie 
godziny od ich ło rpocz tów,  s i ę  usadowił. 
Czyny te Maro ty w olne  od wszelkiego podej­
rzenia i nie pow inny bynajmniej utwierdzać 
opinii, źe się z krystynistanui łącz).

M o n i t o r  obejmuje następującą telegian- 
czną depeszę:  „Bajonne ,  dnia 2. Wrześn ia
wieczór .  Don Carlos Eguję tymczasowym 
naczelnym w o d z e m  mianował.  Maroto i 
Fspar tero  na odbytym d. 26. między lSergarą 
; \  ilarealem zjeździe, nie mogli się między 
sobą porozumieć. Odtąd  Maroto od Don 
Carlosa się odłączył ,  ale nie ma między mmi 
jawnej nieprzyjaźni. Dor. Carlos przebywa 
w  Lanz i dowodzi  wszystkiem. Nawarsk.em.  
batalionami. Bataliony z A lawy jemu sprzy­
jają in n e  na stronie Ma ro ty .« ( P o r ó w n a j  
poniżej „depesze telegraficzne” z Rolom,.)

W  C o u r r i e r  d e  B o r d e a u x  czytamy: 
» Dzieci Maroty z guw ernerem  sw oim  przy­
były  do Bajonne. W czoraj obiegała tu po­
głoska, źe pokój w  Hiszpanii przyw rócony. 
A d  utant M aro ty ,  znajdujący się obecnie 
w  mieście naszem, tw ie rd z i ,  źe między Don 
Carlosem, L ordem  John  Hay, Marotą i Espar- 
terą u°oda stanęła. S tósow nie  do tej ugody 
D on  Carlos Hiszpanią miał opuścić, ale rząd 
zapewnia mu jego dochody i tytuły. Słychać 
oraz źe D on  Carłos za nam ow ą Maroty tra- 
kta tten  podpisawszy, do N aw arry  się z w ró c iU  

J o u r n a l  de  P a r i s ,  zostający, jak w ia d o ­
mo w  związku z M imsteryum, pow sta je  
przeciw  roszczeniu M ehmeda Alego w zg lę­
dem usunięcia Wielkiego W ezyra .  «M ehmed 
Ali, powiada ten  dziennik, nie w zdrygnął  się

w e z w a ć  wielkich mocarstw  , które na roziem- 
ców  zaprosił, aby w ypędziły  znakomitego 
starca, którego długoletnie doświadczenie 
M ahmud synowi sw em u przekazał. Jestto  
zapraw dę  nadw erężeniem  obow iązków  pod­
danego, gdy w  Turcyi bardziej niż gdziekol­
w iek  indziej w y b ó r  Ministra od woli panu­
jącego zależy; jestto zarazem nadwerężeniem  
podjętego zobowiązania się, bo podobnych 
roszczeń m ocarstw om  pojednawczym  poda­
w ać  nie należy. Jestto także ubliżeniem h o ­
no row i M uzułmana, europejska dyplomacya 
bow iem  może się do odgraniczania baszalików, 
do zezwolenia na dziedziczne panowanie, sło­
w e m  do wszystkiego, co się zewnętrznćj ad- 
minislracyi dotyczy, mieszać, ale wielkie m o­
carstwa nie mają p raw a narzucania Sułtanow i 
tego łub owego Ministra, a n a w e t  ich interes 
na to nie pozwala.«

A n g l i a ,
Z L o n d y n u ,  dnia 3. Września.

O  stanowiskach i ruchach flot na m orzu  
Śródziem nem  czytamy w  tutejszym R u r y e -  
r z e  co następuje: «Mamy wiadomości z Te- 
nedu do dnia -9. i ie rpn ia ,  w  którymto czasie 
Hot ta Admirała btopforda jeszcze tam na ko­
tw icy  stała; składała się ona z następujących 
o k rę tów  lin iowych; „Xiężniczka Karolina, 
R o d n ey ,  A sia ,  M inden , Bellerophon, Pem ­
broke, Vanguard, Pawerful i Gauges” , z je­
dnej fregaty, 2ch szalup i 2ch okrę tów  paro­
wych. l’o przybyciu eskadry angielskiej do 
'1 enedu d. 5. Sierpnia, udał się Admirał La- 
lande w  tow arzystw ie  wszystkich francuzkich 
K apitanów  na pokład okrętu ,,Xięźniczka Ka- 
rolinaic dla powitania  Admirała Stopforda. 
T en  odwiedził go nawzajem  dnia następnego, 
udawszy się w  tow arzystw ie  sw ych  oficerów 
na pokład okrętu «Jena". P rzez  wszystkie 
dni następne oficerowie angielscy i francuzcy 
naw zajem  się gościnnie podejmowali. Łska- 
dry austryackiej pcfd dow ó d z tw em  Kommo- 
dora Bandeiry, co chwila pod Smyrną w y ;  
glądapo. Ma ona się składać z fregaty, sza­
lupy, brygu,, goelety i okrętu parowego. N a­
sze listy z Malty, sięgające do d. 13. Sierpnia, 
wspominają o przybyciu angielskiego statku 
przew ozow ego  z Bejrutu i Alexandryi. Dnia 
28. Lipca przebyw ał Ibrahim  Basza jeszcze 
w  Maraszu, a Hafiz Basza z szczątkami armii 
swojej,  w  liczbie 12,000 ludzi, w  Malatyr. 
W  Alexandryi cała flotta turecka do portu za­
winęła. żo łn ierzom  tejże w ypłacono  żołd, a 
na zebranie potrzebnych pieniędzy przedał 
M ehmed Ali część swojej baw ełny. Okazy­
w a ł  on oficerom tureckim największą uprzej­
m ość , a to, aby ich skłonić do zostania się u
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niWo na przypadek , gdyby m u flottę w ydać 
przyszło. Na Malcie głoszono, ze Admiral 
Stopford na pokładzie okręiu „Rhadamantus*. 
z Ter.edu do Konstantynopolu popłynął, w  ce­
lu naradzenia się z I o rdem  Ponsonbyrn. « Pa­
lavers", o 74ch działach, miał do Anglii po­
w r ó c i ć ’, a  w  mieisce jego wysiać miano na 
s t a n o w i s k o  « Implacable «.  Spodziew ano się 
także na Wschodzie jeszcze okrę tów  liniowych 
„Q ueen , Hastings, Benbow  i Revenge«. Gło­
szono także, że Admirał Sftopford, którego 
ezas służby już się skończył, do dom u p o w ró ­
ci, a Admirał Elphistone Fleeming miejsce 
jego zastąpi."

Tylokrotne w spominane turnieje w  Eglin- 
tow nie  odbyły się w  czw artek  i p iątek, ale 
z pow odu  ulewnego deszczu wiele na świe­
tności sw oje j straciły. Słychać, że Margra­
bia W ate r fo rd ,  który się w ra z  z Lordem 
E g lin to w n em , urządzić ielem turniei, najbar­
dziej świetną odznaczył zbroją, w  roku na­
stępnym także turnieje w  zamku sw o im  Ford- 
Castle w y praw i.

H i s z p a n i a .
Z M a d r y t u ,  dnia 26. Sierpnia.

Zagajenie kortezów  roku bieżącego z nad­
zwyczajną się odpraw i okazałością. Nieuży­
w an e  już od daw nego czasu pojazdy kró lew ­
skie mają przy tej sposobnosćci znow u  być 
w ydobyte . Chcą szczególnym przepychem 
zaftnponować zagorzalcom , zatrwożonym  już 
i tak przez wielkie wrażenie, jakie doniesienia 
o zw ycięz tw ach  Espartery sprawiły. Sessy a 
królewska odbędzie się w  sali Izby Reprezen­
tan tó w  a nie jak zw ykle ,  w  sali Serialu. — 
(śenerał Alaix wczoraj długą odbył rozm ow ę 
z Generałem Francisco Aarvaez, celem nara 
dzenia się nad środkami, którychby dla u trzy­
mania spokojności użyć w ypadało . Generał 
Narvaez oświadczy ł uroczyście , że spokojność 
w  stohcy ocahc zdoła.

Z n a d  g r a n i c y  h i s z p a ń s k i e j .
B a j o n n e ,  d n i a  30.  S i e r p n i a .  N iepo­

myślne pogłoski o spraw ie Don Carlosa, obie­
gające tu od niejakiego czasu , potwierdzają się. 
W iem y  teraz, że dn.,25. s ie rp n ia , w  chwili 
gdy Don Carlos na wielkiej Radzie wojennej 
przewodniczyć chciał, M a r o t t o  z 5 b a t a ­
l i o n a m i  d o  k r y s t y n i s t ó w  p r z e s z e d ł ,  
udając, jakoby na nich chciał uderzyć. Don 
(darłoś zawiadomiony o te rn , zmienił plan po 
droży swojćj i udał się do Nawarry. Drua 26. 
był on z Ministrami, Generałem  Villarealem, 
M arkizem \a ld e sp in ą ,  Xięciem Granady i in- 
netni zuakomitemi osobami w  lturmendi. O w e  
5 bata lionów , które Marocie towarzyszyły, 
nie wiedziały nic o tern, że o zdradzie zamy­
śla i p rzekonaw szy się o tern, batalion gwi-

i szw adron  N aw arczyków  rozpocząwszy 
morderczy ogień przebił się i uwolnił. Espar- 
tero i M aroto d. 27. byli w  Tolozie.

A  u s t r y  a. .
v  ’ * 6 ^•nl a ’. ^ rl- S i e r p n i a .
Aiązę Metternich już o tyle zdrow ie  odzy- 

skał że w  p o d ró ż , której mu lekarze dora­
dzali, w kró tce  się udać moze. Celem tej po­
dróży Joharmisberg, wspaniała posiadłość Xię- 
cia nad R enem , której Xiążę już od lat 9 nie 
zwiedził. Tam  ten wielki dyplomat pierwszą 
odebrał w iadom ość o w ybuchnięciu rewolti- 
cyi lipcowej a w  następnych latach natłok in • 
te resów  i n ieprzew idywane trudności,  oraz 
choroba małżonki jego w  roku przeszłym, 
me pozwalały mu spełnić życzenia p o w tó rn e ­
go zwiedzenia wspomnianych dóbr. Odjazd 
jego wyznaczony teraz na d. 9. Września. 
Xięciu towarzyszyć będzie rodzina jego i część 
wydziału sp raw  zagranicznych; zamyśla on 
na Jphannisbergu przez 4 tygodnie zabawić 
a tak dopiero ku końcowi Października do 
W iednia powróci.

\ i ą ś ę  Bordeaux p rzedsięw eźm ie podróż do 
W ło c h .  J .  K .  W . zw ied z i Medyolari, Flo- 
rencyę i Rzy m.

T u r c y a.
O  wspomnianym już w ylądow aniu  emissa- 

ryuszów  egipskich nad brzegami M a c e d o n i i  
J o u r n a l  d e  S m y r n ę ,  podług pisma z >alo- 
nichi z d. 10. Sierpnia donosi: „W e czw artek  
w leczorem spostrzegliśmy bryg z banderą tu 
recką, który przybijając do b rzegów  miasto 
21 wystrzałami przy'witał. Pozdrow iono  go 
podobnie a ponieważ już było ża pożno, aby 
kogo na pokład w ysłać ,  G ubernator Salom- 
chi czekał aż do dnia następnego. W piątek 
tedy rano jeden z urzędników  pałacowych u- 
dat się do dowódzcy  brygu, który m u ośw iad­
czył, ze okręt ten egipski pięciu emissaryu- 
szó w  Mehrneda Alego ma na pokładzie, zao­
patrzonych w- tajne zlecenia dla Baszy Salopi­
a n ,  Muschira Macedonii Rumeli Valessi, i in­
nych urzędników  kraju. Isset Basza zaw ia­
domił natychmiast A yansów  i urzędników  o 
odpowiedzi egipskiego dow ódzy  i w y p raw ił  
gońców  do Nuri Baszy i Rumeli Valessi. Dzi­
siaj bryrg uzyskał wolną praktykę i wszyscy 
ciekawi, co z temi emissaryuszami buntu i nie- 
spokojności poczną. Gubernator chce ich o- 
deslac,^ ale najznakomitsi obywatele  tego zda-
? ia ’, , 12.. 1 ^aloriichi zatrzymać wypada.
D ość  nikt tu nie w ie ,  co ma robić i jak się 
w szystk o  skończy. VV podobnym  zamiarze 
zbuntowania T u rk ó w  w y p r a w ił  też Mehmed  
Ali brygi do b rzegów  Albanii i Karamanii.
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Rozmaite wiadomości.
W i a d o m o ś c i  t e l e g r a f i c z n e .

Z K o l o n i i ,  d n .  7. W r z e ś n i a .  —  G a l i -  
g n a n i s  M e s s  a n g e r  z d. 4. W rz eśn ia  o b e j m u ­
je nas tępującą telegraficzny depeszę z-Lajonne 
d. o. W r z eś n ia :  --Piszą ? Passage:  [ r a k t a t  po- 
koju celem p r zy w ró c en i a  spokojnosci  w  biskai 
i Guipuzkoi  d. 29. między Ma roty i Espa r t e rą ,  

zas t r zeżen iem przyz wol en ia  k o r t e z ó w ,  za- 
ar ty został.  G ł ó w n e  w a r u n k i  są nas tępu ją ­

ce- D o b r o w o l n e  poddanie  się mieszkanców,  
obalenie ich p r z y w i l e j ó w  ( fu e ro s) , zo s t aw ie ­
nie o f i ce rów karol i s towskich w  ich r andze  
i w y zn ac ze n ie  pensyi  dla r an ionych.  I od 
tem i w a r u n k a m i  25 ba ta l i o n ów  i 10 s z w a d r o ­
n ó w  pod  w o d z ą  Ma ro ty  b r oń  złożyć go towe ."

C o m m e r c e  z d. 5. W r z e ś n ia  zamieści ł  na ­
s tępującą telegraficzną depesze z Ba jonne  z d. 
3. Wr ze śn i a :  . .Generał  20. d yw izy i  w oj s ko ­
w e j  do  Ministra w o j n y :  Na rozkaz  Espar t e ry  
d. 29- K wie tn i a  kroki  nieprzyjacielski  w  Biskai 
i Gu ipuzko i ,  podczas  u k ł a d ó w  dla p r z y w r ó ­
cenia pokoju  w  p r o w i n c y a c h ,  między  Maro tą  
i Espar te rą  ustają. Karoliści  z Andoainu  do 
T u lu z y  się cofnęl i ,  gdzie się batal iony,  k tóre 
w  wiernośc i  - t r w a t ą , zgromadzą ."

Z Kissyngi nadeszła w iadom ość o zaszłej 
tamże śmierci panującego Xięcia Nassawskiego. 
Zmarły Xiążę urodził się dnia 14. C zerw ca 
r. 1792., mial przeto 47 lat. Następca tronu 
a teraz panujący Xiążę Adolf Nassauski u ro ­
dził się dnia 24. Lipca 1817-

O p i s  n a d z w y c z a j n e j  p o w o d z i  w  g ó ­
r a c h  k a r p a c k i c h .  ( W y c ią g  z listu pisanego 
dnia 16. - i e rp r i i a ) : « Ok o ło  lOtej w ie c z o r e m  
s ta ną ł em  w  gó rach  karpackich,  niedaleko g ra ­
nicy węgia rskiej ,  w e  wsi  K l i m c u ,  pań s t w ie  
Sm ors k iem ,  gdy ze sz cz y tó w  gór  p i o r u n o w e  
obłoki  na niebie p o k a z y w a ć  się zaczęły,  k tóre 
m o c n y m ,  w  tych okolicach pan u j ąc ym  w i a ­
t r em  spę dzone ,  w  okamgnieniu  cały w ido kr ąg  
czarną okry ły  posępnością .  Ś ró d  g r o m ó w  
zaczął  się deszcz u le w n y  i naw a łn ic a  ta t r w a ­
ła 48 godzin.  Wszystkie  s t rumy ki ,  potoki ,  
rzeczki  i źród ła  górskie w ez br a ł y .  Każd a  o- 
po ka ,  każde d r z e w o ,  najmniejsza n a w e t  skała 
stała się w o d o s p a d e m ,  z l ewa j ący m nu r ty  
swoje ,  do g łó w ne go  s t rumienia  O r a w y ,  k tóra 
pod  Ś w i ę t o s ł a w e m  do  O po n i  w  p ańs tw ie  
Skul skiem w p a d a ,  a w  S y n o w ó d z k u  ze S t r y ­
jem się łączy.  T e  d w a  s t rumien ie  tak w e z b r a ­
ły ,  a w o d a  opu śc iwszy  kory to  sw oj e  do t a ­
kiej wysokośc i  dosz ła ,  iż najstarsi  ludzie od 
lat 50 podobne j  p o w o d z i  nie  pamiętają .  Stu- 
l e tne d r z e w a  ze sz cz y t ó w  gór  z korzen iami  
w y r w a n e ,  w r a z  ze skałami p lbrzymiemi  na 
kilka mil  uniesione zos ta ły ,  a biedni  mieszkań­

cy górscy najwięcćj przytćm ucierpieli; całe 
w sie  bow iem  o kilka mil odległości były pod 
w o d ą ,  i dom y, domki, karczmy, m łyny, piy, 
w a ły ,  jakby miasta całe. W T u c h l i ,  włości 
do państw a Skolskiego nałeżącćj, ogarnęła 
w oda  kilkanaście chat; politowania god ii w ło ­
ścianie z żonami i dziećmi schronili się na da­
chy i z płaczem domagali się, by ksią iz z Pa­
nem  Bogiem przybył i dał im ostatnie ro z ­
grzeszenie, izby się po chrześciańsku na śmierć 
przygotować mogli R ozrzew nia  ąca to była 
scena, gdy zacny starzecz w  istocie przybyw-'- 
szy, ze łzami w  oczach udzielił im błogosła­
w ieństw a. Jed n em  s łow em , jeźliś czytał 
wszystkie okropności, jakie się podczas p o w o ­
dzi w  Peszcie działy, będziesz miał słaby 
obraz klęski tutejszych okolic, z tą jednak 
różnicą, że tam nie-zczęśliwy każdy spieszył 
na pomoc i rozpisywano składki po całym 
kraju,  a tu nikt naw et nie w ie ,  ile tysięcy ro­
dzin górskich pozbawionemi. zostało wszelkie­
go do życia sposobu. Za kilka dni w oda opa­
dła i zajęła zwyczajne kory to ,  ale okropne 
zostawiła po sobie ślady zniszczenia, 1 tak 
słyszałem także, iż w  kluczu skolskim i Syno- 
Wódzkirti p raw ie  wszystkie hamernie, fry- 
szerki, tartaki, m łyny zostały zniszczone, m o­
sty i drogi ze rw an e ,  a naw et komuriikacya 
od jednej wsi do drugiej odcięta; lecz oby­
watele  , chociaż stracą paroletnie dochody, 
ła tw iej sobie poradzić mogą, niż ten biódriyy 
politowania godny kmiotek, który mając i tak 
szczupły kawałek pola na kilka koccy owsa 
zupełnie na głód i nędzę w ystaw ionym  zo­
staje. ________

W i l n o ,  o d  p o c z ą t k ó w  j e g o  d o  r o k u  
1 / oO, przez K r a s z e w s k i e g o .  — ( Dalszv 
ciąg.) Mam pod ręką traktat Jagiełły r. 1379 
z Krzyżakami, w  którem na pieczęci pisze się: 
Jcigul 13& Gracia R ek in JLcitovia. Na nim opar­
ty i Kraszewski (p . 51) n iedow iars tw o  sw e 
prostuje. — Nie m ów i Kraszewski, skąd w ie 
o p r z y w i l e j u  h a n d l o w y m ,  R u s a k o m  
W i l e n s k i  in na  d a n y m  (p. 46). W w iado ­
m ych jego rozejmach, z Ruskiemi Xiążętv ł > 
zaręczony jedynie przejazd do L i t w y  K u p  
com Ruskim. O trzech Cerkwiach ruski 1 
za czasów jakoby Olgerda postaw ionych  w  
Wilnie, nic stanowczego w v r /e c  • n

’ . t ;  t  A7 \ nr.; d u r n i e  P.K r a s z e w s k i  ( 4 7 )  ani  i ch  
Z a p e w n e  r. 1341 nazwisk wymienić, 

i, , • . . cstawda Lerkw i na gro­
bach pobitych d w o rzan ,  Julianna ( p  3 6 )'’ ile 
dopiero r. 1o49 zaślubiona. Ważna ta oko- 
hcznosć, mogła by być jedynie roztrzygr.ioną 
po b a g n e m  przejrzeniu arch iw um  a przynaj 
mniej kopi) cerkwi Swięt. Ducha w  Wilnie '

1 )  S ta ro ży tn a  Rossyjska B iblio teka, oraz akta Arclieo* 
giałiczitej Kom rąissyi 1836 r, T . l .  N r .8. obięły  te akta.
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gdzie i C erkw i Spaskiey pow inny  byc akta. 
Czasy Olgierda były najpomysimejszemi dla 
tireckiego obrządku w  Litwie. Albowiem 
.Jagiełło ciągle cierpiał w yrzu ty  . zaskarżenia 
przed  Papieżem od Krzyżaków, ze Kusinow 
niechce n aw racać .  A l e x a n d e r  upornie się 
w zbran ia ł  s tawić cerkw i dla swojej żony He­
leny Za Zygmunta I. stanęła C erkiew  Swięt. 
Mikołaja i Bazyliańska z liojnośii xięcia O- 
strogskiego. — W  rozdziale o Cerkwiach i 
K ościołach, zapew ne zechce nas P. K raszew ­
ski staranniej nauczyć o czasie zakładania każ­
dej Cerkw i i Kościoła Professor Lobenw ein  
zebrał niektóre wueści o Cerkw i t-paskiej,któ 
rą  za ginącą w  przeszłości uw ażam  i może za 
najdawniejszą. — I V .  J a g i e ł ł o ,  r. 1377— 
1387- » Potom stw o Olgierda i Kiejstuta. J a ­
giełło obejmuje rządy. W o jd y ł lo  jego ulu­
bieniec. Traktaty z Krzyżakami. W y p ra w a  
na Połock. W zięcie Wilna przez Kiejstuta. 
.Nowa dzielnica Jagiełły. W ojdyłło pow ie­
szony. Odebranie  W ilna. W zięcie  1 rok. Kiej­
stut nadchodzi z wojskiem. Spotkaniesię wojsk. 
U m ow y. Zdrada. Zabicie Kiejstuta. Ucieczka 
W ito lda  z K rew a. Łączy się z Krzyżakami. 
Zgoda z Jagiełłą. Domy gościnne. C erkw ie, 
świątynie Znicza i Antokolska. franciszkanie. 
Żydzi. Miasto.« (p. 48—6 4 )  Nie dość dotąd 
rozjaśnione początkow e lata Jagiełły, nabie­
rają z czasem więcej pewności, bzeroce o nim 
piszą pruscy kronikarze i akta u rz ę d o w e ;  w y ­
dałem spółcześny mu latopisiec L itw y. P !.1]1" 
gosza pow ieść wierniejszą być zaczyna, i dla 
tego dzieło Kraszewskiego mniej chramie w  
opisaniu jego czasów. Dobrze tu  chwycony 
p rzez  autora charakter ulubieńca Jagiełły, chło­
pca  W ojdy łły ,  waśniącego stryja z synow cem ; 
przezorne  n iedow iars tw o  zacnego Kiejstuta, 
a czarna zdrada synow ca Jagiełły, oraz zrę­
czna ucieczka z K re w a  W ito lda . Dzięki au­
to ro w i za poddanie pod rozsądną krytykę, 
przesadzonych Bóg w ie  jakiego latop.sca wia- 
domości o świątyniach Znicza w  \ \  ilme i na 
Antokolu. Lecz jeszcze i ten  rozdział nie jest 
w olny  od usterków . W yliczając naprzód K ra­
szewski synów  Olgierda, czerpie ich nazw i- 
ska ze Stry jkowskiego, z zamilczeniem zrzódła, 
i daw ne  fałsze na n o w o  fałszuje. Wielce za- 
w ik łanym  jest punkt w  dziejach L itw y  o p o ­
tom stw ie  Olgierda. Tępili nad nim pióra  N a­
ruszew icz  i O nacew icz, i niewyszli zwycię- 
zko. Stroniący od pyrronizm u Kraszewski, 
w o la ł  zaufać całkiem Stryjkowskiemu. T e n  
z 15 latopisców p o p raw ia ł ,  a rzeczywiście 
m ącił imiona syn ó w  Olgierda, może dla łe ch ­
tania dum y p ew n y ch  dom ów . Ile znam lato­
p isców  wszyscy jednozgodnie,ni mniej ni w ię ­
cej, nad 11 synóyy.Olgierdoyyi przyznają, lecz

każdy dowolnie z dziejów podbiera ich nazw i­
ska byle uzupełnił liczbę. S ą ,  co stwarzają 
niebywałe osoby, inni s try jów  z synami zbi­
jają na miazgę. Przemieszawszy jego żony, 
przyswajają obce każdej potom stw o, a n a d a ­
niem niew łaśc iw ych  każdemu imion chrze­
s tnych, bardziej rzecz wikłają. Stąd n iew ie­
rny liczby synów' Olgierda z pewnością  czyli 
wszyscy jednej lub d w uch  i ]akich byli matek, 
jaki między wszystkiemi starszeństwa porzą­
dek. Zbierając o tern teraz dyplomatyczne d o ­
w ody, dla w yśw iecenia  praw dy , jestem tego 
przekonania, źe z Maryi Witebskiej zrodzeni 
przyjmowali Grecki obrządek, po tom stw o zaś 
drugiej żony Julianny T w ersk ie j ,  bądź zosta­
ło w  pogaństwie z nadzieją osiągnienia tronu, 
bądź przy jm ow ało  chrzest łaciński, gdy ten 
zaczął siać drogę do korony. Następnie opi­
su ąc Kraszewski zawarty z poduszczenia W oj-  
dyłły skrycie traktat Jagiełły z Krzyżakami 
p rzeciw  Kiejstutowi roku 1380 mieni go do- 
szłym na p o l a c h  G d a ń s k i c h .  W wiódł w  
ten błąd Baliński. T rak ta t ten nastąpił w  p u ­
szczy na ło w ach  pod Daugami lub Dawgiszka- 
mi w  Trockim powiecie  niedaleko Olity, jak 
akt lego N r .  436 w  lndexie Napierskiego opie­
w a. SzKoda, ze Baliński i Kraszewski w y p i­
sując akta z lndexu  N a p i e r s k i e g o ,  opuszczają 
n u m era ,  które jedne mogą u łatw ić wyszuka­
nie oryginałów i poprawienie  omyłek. Ponie­
w a ż  zdradliwe skojarzenie się Jagiełły z w ro ­
gami Krzyżakami, odkryły dopiero dane przez 
nich posiłki Jagielle w  w y p raw ie  na Połock, 
a zatem Kraszewski opisujący tę w y p ra w ę  nic 
więcej historyczną mieści wiadom ość ( p. 52) 
jakoby P o ł o c k  t r z y m a ł  W o j d a t  K i e j ­
s t u t o w i e ? ,  który Jagiełło chciał zaw ojow ać  
dla Skirgiełły. Z Napierskiego w iem y d o w o ­
dnie, źe r. 1835. rządził Połockiem z w o li  
ojca, Andrzćj O lgierdow ie? , z Maryi W iteb ­
skiej zrodzony i nienawidziany przez Jagiełłę. 
Mylnie ostatniego Andrzeja (p. 49) zowie K ra ­
szewski W y g a n d e m ,  albowiem udow odnić  
nietrudno aktami, źe W ygand, przyrodni b ra t  
Jagiełły , ( uterinus) nosił chrzestne imie Ale­
xandra. W czasie w ojny  Połockićj, Kiejstut 
zajmuje W ilno ,  i o zdradzie synow ca prze­
św iadczony, za karę odejmuje mu W ilno , a 
daje dzielnicę W itebską, ile od Pruss i intryg 
Krzyżackich odleglejszą. Całą zaś zemstę o- 
braca na podżegacza W o j d y ł ł ę ,  którego dat 
o b w ies ić , nie w  W i l n i e  na  ł y s e j  g ó r  z® 
( p .  55) lecz, w ed le  św iadec tw a  latopisca L i­
t w y ,  w  pochodzie na N o w g o ro d  Siewierski, 
zapew ne  w  D ąbrów nie ,  należącej do tego 
zdrajcy, jak akta Kapituły Wileńskiej prze- 
świadczają. G dy Kiejttut wojuje N o w g o r o d  
Siewierski, Jagiełło podstępnie odzyskuje W d-
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no. — Gromadzi zw o le n n ik ó w ,  zaprasza do 
w śp ó ln ic tw a  K rzyżaków i w ojn ę  sfryjow i o- 
biawia. Obu sity zbrojne spotykają się pod  
Trokami. T u  Jagiełło  żądaniem traktowania  
p okryw a zdradę, zwabia do obozu Kiejstuta, 
a puszczeniem zawczesnej w ieśc i  o nastąpio­
nej zgodzie, skłania przyjaciół Kiejstuta do  
rozejścia s ię ,  i w te d y  otoczonemu Krzyżaka­
m i stryjowi daje zrozumieć, że trzeba jechać 
do Wilna. Nie są w ię c  ścisłe w yrazy  Kra­
szew sk iego  ( p. 5 6 )  n a m ó w i ł  K i e j s t u t a  
J a g i e ł ł o  j e c h a ć  d o  W i l n a .  W  W iln ie  
Kiejstuta okuto w  kajdany i w y w ie z io n o  do 
K r e w a ,  gdzie przez nasadzonych s iepaczów  
uduszony został w  w ięzieniu . Niechciał Kra­
szew sk i'n azn aczyć  czasu jego zgonu, który  
zdaje się przypadać na r. 1382. S }n  Kiejstuta 
W itold z Wilna do K rew a przeniesiony, prze­
c z u w a j ą c  los podobny ojcu, za pomocą żony  
uchodzi z w ięzienia  i do K rzyżaków  się chroni. 
L e cz  gdy ci zbj t uciążliw ych od niego żądali 
ofiar, p ow róc ił  nazad i z Jagiełłą się pogodził. 
Ta jest treść rozdziału. —  Co do k ońcow ych  
w iad om ośc i,  nie dość nam go łos łow n ych  p o­
w ie ś c i  o d o m a c h  g o ś c i n n y c h ,  C e r k ­
w i a c h ,  z a p r o w a d z e n i u  r. 1 3 2 6  ż y d ó w  
d o  W i l n a  j a k b y  z a b r a n y c h  w  n i e w o ­
l ę ?  i l o ś c i  m i e s z c z a n  d o  2 0 , 0 0 0  o b r a -  
c h o w a n y c h ?  i t. d. ( p .  62 ) .  Każda z tych  
w ażn ych  vv dziejach W ilna  okoliczności,  p o­
trzebowała  krytycznego udow odnienia  zrzó-  
dłarui, aby nabrała historycznej p ew n ośc i  i 
wiary. — V. W i l n o  c h r z e ś c i a ń s k i e  od  
r. 1387— 1392. » Zaślubienie Jadwigi. N a w r ó ­
cenie L itw y .  Kościoły w  W iln ie .  .Biskupstwo 
Wileńskie. Grecy. Handel. Prawo Magdebur  
skie. Straż Zamku. Skirgiełło i W itold  chce  
op anow ać Wilno. (W ito ld )  Łączy  się z Krzy­
żakami. Napad na W ilno. U m o w y  z Jagiełłą. 
Zdrada Krzyżaków. Z w iedz ion y  od Jagiełły, 
zdradą chce dobyć Wilna. Łączy  się z n o w u  
z Krzyżakami. Konrad W alenrode. W y p r a w a  
na Litwę. B itwa pod Werkami, Oblężenie  
Zam ków. R zeź K rzyw ego  grodu ( w  W ilnie).  
Odstępują oblężenia. Przybycie Jagiełły. U su ­
w a  8kirgielłę. Oleśnicki broni miasta. Porażka 
K r z y ż a k ó w “ p. 64—85. — Opisanie tej treści 
w y św ie c a  bieg myśli P. Kraszewskiego. Za­
le d w ie  parę okoliczności dotknął w łasc iw ćj  
historyi miasta, a m ianow ic ie  K o śc io łó w , B i­
skupstwa, handlu i prawa M agdeburskiego.—  
W  rzeczach do ogólnych d zie jów  L itw y  sto­
sujących si ę,  w y m ie n iw sz y  A utor  przyczyny  
odstręczające L i tw ę  od Chrystianizmu ; poli­
tykę P o lak ów  chylącą się ku Jagielle, a stan 
Ostatniego uciśniony, już przez ob a w ę  Krzy­
ża k ó w ,  już m ściw ego  W itolda oraz R usi ,  —  
tw ierd z i,  że p i e r w s i  p o i a c y  w y s ł a l i  z a ­

p r a s z a j ą c e  g o  na t r o n  p o s e l s t w o  p 65  
N ie  w ierzę  w  tym punkcie Latopiscowi, kiedy  
dzis mam  drukowany przez W iśn iew sk iego  
akt K rew ski 1385, poświadczający, że Jagiełło  
uprzedził P o lak ów  w ysian iem  w  okazałem  
p oselstw ie  do Krakowa brata Skirgiełły, księ­
ciai Ruski ego B o r y sa , i Hanulona z prośbą o 
rękę Jadwigi,  N ie  w ięcej  trafnie (p. 65) każe 
Kraszewski chrzcić w  K rakowie m a t k ę ?  _  
Jagiełły , Juliannę, jeślim dobrze s łow a  jego 
wyrozum ,ał.  J a g i e ł ł o . . .  z b r a ć m ,  i 'm a . 
t k ą  o c h r z c z o n y  z o s t a ł .  N ie  b yłoby Jo 
n a w e t  zgod- e z tern, co w y że j  m ó w i ł  K r i  
szew sk i o ,e, u porczyw em  obstawaniu p r z y  
ruskich obrzędach i stawianiu cerk iew  V 
się tyczy jakoby zw ołan ia  przez Jagiełłę Śeimu  
czyli Rady dla nawracania L i tw in ó w  w  Wił 
nie 1386 roku, zaw cześnie  ten termin i rzecz  
w p r o w a d z a  Pana Kraszewski. Sejmem z w a ć  
zw yk liśm y pow ażne i wspaniałe zgromadzę  
m e stanów  przez Króla z w o ła n e ,  składające 
się z rady jego przybocznej i pew nej  liczby  
szlachty, w  oznaczonem miejscu i czasie sta 
n o w ić  mające o w ojn ie ,  pokoju, podatkach i 
n o w y c h  prawach. Zaledw ie pod Z ygm un­
tem  I., i to jeszcze nieudoskonalony obraz Sej 
m ó w  Litewskich postrzegam, lecz o pierwia" 
s tk ow em  ich zawiązku i kolejnem rozwijaniu  
nikt s tanow czo  m ew yrzekl.  Stryjkowski zdaje 
się za tropem Długosza, po zgonie każdego  
x>ęcia, led w ie  me od Palemona, dla w y b o m  
następcy w raz  Sejmy z w o łu je ,  nie pomniac  
ze dziedzicami L i tw y  mieniący się Xiąźeta’ 
w yb oru  nipotrzebowali. R ozw aźniejszy Sar’ 
rncki w v la e ł  w    1 .

wszakże w  oryginalnym akcie, o tern m i K
d Zo n ?  7 > 'nlesier';e Przez Jagiełłę (roku  

1387 d. 2 0  Lutego) na W .  K. Litewskie S w i-  
d iy g ieh y ,  lecz tam ani Sejmu nazwiska, ani 
p a n ó w  Litewskich  nie w id z ę ,  prócz braci 
K rólew sk ich  i kilku polskich m o ź n o w ła d c ó w  
jako św ia d k ó w .  D opiero w  pierwszej z Pol­
ską Unii r. 1401 wstępują; Praelati,  Principes 
barones,  terrigenae terrarum  — nec non Univer- 
sitas om nium , lecz bardzićj dla przvlo-’ 
pieczęci do aktu aniżeli narady, bo J a 
sam owładnie w o lę  sw ą  im obiawia a  i * i i  
rodelski . ( r  1413) użył terminu p " ^  «°m 
S ejm ow i od pow iedniego  (actum  in P a r la m e n t  
seu Congregatwne generali) p ow tórzy ł o7  
w o U ^ r n e n c z y k  ( 1438 r / )  P. ) " * £ £  w  chm

«4w ane°, znaczy W i e l k i  ra d eT f W ło szech  w 
tyczącem się ogólnego dobra

l e,1StWa’ ’ako “chwalenia podatków, 
'  °! u 7 f f 1U ’ "T h o ru  urzędników. Bonifacio p. 159,162, 199.
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dzące za K az im ie rz a  i A lber la  p r z y w i le je ,  na 
s w o b o d y  L i tw in o m ,  ani o Se jm ie  ani P a r la ­
m enc ie  nię w sp o m in a ją .  Z a le d w ie  roku  1499 
te rm in  convention*  generalis użyty  i zgoda na 
unią B isk u p ó w  i Xiąząt zapisana (praesentibus 
et c o n s e n t i e n t i b u s ). W szakże  p ie rw sz ą  p o r z ą ­
dną  ordynac iją  S e jm ó w  E lekcy jnych  napisał 
K a rd y n a ł  F ry d e ry k ,  b ra t  Alexandra dla Polski 
i Litwy' r a z e m ,  k tórej kopiją posiadam. O d  
Z y g m u n ta  porządn ie jsze  panują ziazdy. Lecz 
sejmy L i te w sk ie  za Z ygm unta  I .  różn iły  się 
co do fo rm y  od  Polskich. N ie m ia ły  s ta łych 
miejsc i czasu , choć im  H o ro d ło  i L ub lin  na ­
znaczone. W y s y ła ły  jedynie s w e  żądania na 
p iśm ie do K ra k o w a  p rze z  P o s ł ó w ;  K ró l  p rzez  
w y s łan eg o  K anc lerza  lub jakiego u rzędn ika  da­
w a ł  o d p o w ied z i  zgadzające się lub g rom iące 
L i t w i n ó w  za zu c h w a le  domagania . 1 to  Sej­
m em  L i te w s k im  się z w a ło ,  a akta m etryk i 
m ianują  je P ose ls tw am i.  T e  d o r y w c z e  o 'S e j ­
m a ch  uwagi,  ze b ran ie m  w iększe j  liczby a k tó w  
p o tw ie rd z ić  lub  zbić w y p a d a .  M ó w ią c  o za­
łożen iu  i uposażeniu  kościoła kated ra lnego  W  i- 
leńskiego S w .  S tan is ław a  ( p. 69), w ą tp i ę  aby 
w ie r n ie  z o ryginału  w y p isa ł  K raszew sk i  m a­
jątki n ad a n e  k o śc io ło w i ,  gdy w  rriojćj kopii 
inne  spostrzegam  n az w isk a ;  czym  się sam rue 
u d u rz y ł ,  nie w i e m :  lecz od h is to ryka  miasta 
żądam  ścisłości, bo  na jego s ło w a ,  w szyscy  
b ę d ą  p o w ta rz a l i  błąd. A k ta  te  w a r te b y  b y ły  
d ru k u  z o r y g in a łó w ,  gdy w  nich  drogie  )est 
dla h is to ryka każde s łow o .  S k o ro  au to r  p rócz  
k o śc io łó w  W ile ń sk ic h  S w . S tan is ław a i Sw. 
M arc ina na za m k o w ej  górze , za łożonych  przez 
Jag ie ł łę  138? r. w y m ie n ia  inne w  L i tw ie  d źw i-  
griione (p .7 0 )  w y p a d a ło  m u  w sp o m n ie ć  w s z y ­
stkie w  Długoszu poszczegó ln ione ,  a m ia n o ­
w ic ie  n ie zamilczeć O boleckiego na Białorusi 
( k tó re g o  erekciją pos iadam ).  O n  m oże być 
d o w o d e m  n aw rac an ia  p rzez  Jag ie ł łę  nie sa­
m e j  pogańskiej L i t w y ,  ale i grecki w y z n a ją ­
cych o b rz ą d e k ,  do  czego ciągle znaglah go 
k rzyżacy  i oskarżali w  R z y m ie  o n ie d b a ls tw o  
w  n a w ra c a n iu  R us inów . Czyli w  tern n ieby ło  
chytrego p o d s tę p u ,  obu rzan ia  Rusić  — niech  
dzieje badają. T u  oczek iw ać  m ożna  by ło  w y ­
kazania sw o b o d  nadanych  n o w o -c h rz c z e ń c o m  
jako to :  1) w o ln e g o  i zupe łnego  rozrządzan ia  
w ła s n y m  każdego m ają tk iem  i p rzenoszen ia  go 
n a  su k c esso ró w ;  2) u s ta n o w ien ie  S ę d z ió w  w  
każdem  p o w iec ie  i kasztelani); 3 )  s w o b o d n e ­
go bez  p rzym usu  h o s p o d a ró w ,  w y c h o d z e n ia  
za m ąż  c ó rk o m ,  a w d o w o m  zo s taw a n ia  na 
w d o w ie ń s k im  stolcu do p o w tó rz e n ia  m a łż e ń ­
s tw a ;  4 )  u w o ln ie n ia  od w szys tk ich  r o b o t  na 
rzecz  x iąźą t,  p ró cz  do b u d o w a n ia  z a m k ó w .

( LJok. nas t -J

O R  W I E S Z C Z E N I E .
W ła śc ic ie l  Poleński zam ierza  s w ó j  m ły n  

w  S e i c h ó w  posiadający , k tóren  d otych czas  
d w a  ganki do*melenia  m ą k i , p o m ię d z y  które-  
m i jeden jednak już b y ł  n ie u ż y ty ,  w r a z  je­
d n y m  gan k iem  d o  kaszy jaglannej za w iera ią -  
c y m ,  do n o w o  blisko spustu m łyń sk ieg o  sta­
w u  w y s t a w ić  się m ającego za b u d o w a n ia  prze­
n ie ś ć ,  i zam iast już zn ie s io n eg o  ganku do m e-  
lenia jedną prassą do fabrykacyi oleju o  c z te ­
rec h  stęp ach  p o m n o ży ć .

R ó w n ie ż  też tenże  chce  w  d o ty c h cz aso w y m  
s ta rym  b u d y n k u  m łyńskim  pap iern ią  z je d n y m  
h o l le n d re m  i jedną w a n n ą  założyć.

N a  m o c y  ro zp o rzą d zen ia  p o w sze ch n e g o  
k r a jo w e g o  Części Ilgiej T y t.  XV. §. 229. i na ­
s tę p n y ch ,  jako też obw ieszczen ia  um ieszczo­
nego w  D zienn iku  u r z ę d o w y m  za rok  1S37- 
n a  s tronn icy  274 te j ,  w z y w a ją  się w szyscy ,  
co p r z e c iw  za łożeniu  t a k o w e m u  sądziliby 
m ieć  p r a w o ,  z sw ojem i p rzed łożen ia in i  w y ­
stąp ić ,  aby  ta k o w e  pod zag rożen iem  p rek lu -  
zyi w  p rzec iągu  8. tygodni p odp isanem u  R adz-  
cy Ziem iańsk iem u podali.

P o  up łyn ien iu  b o w ie m  czasu tego na żaden 
w n io se k  u w a ż a n o  nie b ę d z ie ,  i o w sz e m  żą­
dane ze zw o le n ie  w  m o w ie  będącego  za łoże­
nia udzie lonym  zostanie.

W  C z a r n k o w ie ,  dnia 28. S ierpn ia  1839.
K r ó l .  R a d z c a  Z i e m i a ń s k i  p o w i a t u  

C z a r n k o w s k i e g o .

Kurs papierów i pieniędzy giełdy
Berlińskie •

D n ia  9.  W rześn ia  1839.
Sto- Ma pr. kurant

Pr  pi c . papie­ goto­
rami wizną

Obligi długu państwa . • • 
P r. ang, obligacje 1830. . • .

4 1 0 3 | 1034
4 103| 102f

Obligi premiow handlu morsk. — 6 9 h 69-' s
Obligi Kurmarchii z bież. kup. 4 102j 101!
Obligi tymcz. Nowej Marchii dt. 34 102| 101J
Berlińskie obligacye miejskie . 4 io 4 —

Królewieckie dito . . 4 ___

Elblągskie dito . , 4 | —
Gdańskie dito w T . . • . , 474
Zachodnio - Pr. listy zastawne . 31 102f

105‘
..—,

Listyzast- W .  X. Poznańskiego . 4* 1044
W schodn io  - P r. listy zastawne , 34 _ 102|
Pomorskie dito .  , 3 j lo.u
K ur- i Nowomarch. dito ,  . 3-4 103 | 1031
Szlaskie dito . . 34 1034 —
O bi. zaległ, kap. i prC . K ur- i No­

wej - M archii . . . . , 96-4 95J

Z ło to  al marco 215 214
Nowe duka t y. . . . . . . --- 184 —
Frydrychsdory . . .  . . . -- 134 13 

121 
4 -Inne monety złote po 5 talarów . — 124
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